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Dziś rozpoczyna się 
II etap 

plebiscytu 
zastępowych 


„NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH” 


Nasz tegoroczny Plebiscyt Za- 
stępowych ,„NAJLEPSI Z NAJ- 
LEPSZYCH” zmierza ku końco- 
wi. Spośród wielu zgłoszeń, które 
napłynęły do redakcji, po wielu 
namysłach, rozważaniach i elimi- 
nacjach, jury wyłoniło dziesiątkę 
zastępowych — kandydatów do 
najwyższego tytułu. I teraz nad- 
szedł moment najważniejszy. Kto 
z nich zdobędzie złoty medal? 
O tym zdecydujecie w powszech- 
nym głosowaniu Wy! 

Wewnątrz numeru prezentuje- 
my Wam sylwetki tych 10 osób, 
oraz podajemy szczegóły dotyczą- 
ce zasad głosowania. Niniejszym 
rozpoczyna się więc II etap tego- 
rocznego Plebiscytu „„NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH”. Zaprasza- 
my Cię do udziału w nim! 


POMAGAJMY SOBIE 
WZAJEMNIE 


MIŁAKOWO (HSI) Od jakiegoś czasu na terenach 
Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Miłakowie (woj. 
olsztyńskie) gospodaruje grupa młodzieży. Są to ucznio- 


Jubileusz Studenckiego Kręgu Instruktorskiego ZHP Śląskiej Akademii Medycznej 


KATOWICE (Inf.wł.) Historia dzieci z całego województwa. lat —- obok innych obozów — KIELCE (PAP). Kilkadziesiąt tysięcy sztuk że- 
lazek do prasowania... na węgiel drzewny wy- 


Kręgu rozpoczęła się w 1958 
roku, kiedy to przy Akademii 
Medycznej powstała 32 Sanitar- 
na Drużyna Instruktorska. Już 
w dwa lata później organizuje 
ona swój pierwszy obóz letni. 
Od tej pory studenci-harcerze 
zorganizowali już siedemnaś- 
cie obozów dla dzieci chorych 
na cukrzycę, astmę, a także dla 
dzieci z wadami postawy. Prze- 
bywało na nich ponad 1300 


Zorganizowano też trzynaście 
obozów społeczno-nauko- 
wych, a w czasie 73 tzw. białych 
akcji przeprowadzono badania 
specjalistyczne mieszkańców 
osiemnastu wsi. 


Dziś w kręgu pracuje 96 in- 
struktorów, w tym szesnastu le- 
karzy. Opiekują się domami 
dziecka, służą pomocą osobom 
starszym i chorym, a od trzech 


prowadzą sozologiczny obóz 
naukowo-badawczy pod ha- 
słem ,„„ Dziecko a środowisko”. 
Ta ostatnia akcja wyróżniona 
została zaszczytnym miejscem 
w dziesiątce najcenniejszych 
inicjatyw studenckiego ruchu 


produkują w tym roku Koneckie Zakłady Od- 
lewnicze w Końskich! Żelazka retro przezna- 
czone są na eksport i mają służyć do prasowa- 
nia, a nie zdobić, jako starocie, mieszkania. 
Najwięcej wysyłamy ich do krajów Afryki, 
gdzie są jeszcze duże obszary pozbawione 
energii elektrycznej. (kl) 


naukowego. 

Gratulujemy jubileuszu i ży- 
czymy następnej tak udanej 
„„dwudziestki”. 


(my | ——- 


Wprawdzie do rozpoczęcia VIII wakacyjne- 
go turnieju piłkarskiego o puchar naszej reda- 
kcji pozostało trochę czasu, ale wiele drużyn 
już rozpoczęło intensywne przygotowania do 
inaugurujących imprezę spotkań. Wszystkich 
zainteresowanych udziałem w turnieju infor- 


_. mujemy, że regulamin i zasady uczestnictwa 


opublikujemy w pierwszych dniach czerwca. 
Na łamach „,Świata Młodych” znajdą się też 
cenne wskazówki czołowych polskich trene- 
rów, sędziów oraz zawodników. Sądzimy, że 
z uwag i rad specjalistów futbolu będą chcieli 


Przed VIII Wakacyjnym Turniejem 


UWAGA CZYTELNICY! 


Następny, 55 numer „Świata Młodych” 
ukaże się w dniu 11 maja br. 


skorzystać piłkarze ubiegający się o nasze tro- 
feum. Wzorem lat ubiegłych zwycięzca krajo- 
wego finału, w którym udział wezmą cztery 
drużyny wyłonione drogą losowania, uzyska 
prawo do międzynarodowych startów. 
Komitet organizacyjny krajowego finału 
VIII WTP, który odbędzie się w połowie 
sierpnia w Nasielsku, woj. ciechanowskie, już 
działa. Dla zawodników, którzy tam przybę- 
dą, oczywiście na koszt redakcji, przygotuje 
się sporo atrakcji pozasportowych. (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


wie miejscowej Zbiorczej Szkoły Gminnej. Ich praca 
polega przede wszystkim na uprzątaniu posiadłości PGR. 
Usuwają niepotrzebne gałęzie, przeszkadzające kamienie 
i śmieci. Współpraca ta przynosi korzyści nie tylko pra- 
cownikom PGR. W zamian za pomoc postanowili oni zająć 
się sprawą dojazdów uczniów do szkoły. Te stare autobusy 
widoczne na zdjęciu już niedługo wyruszą na trasę. Choć 
na razie wycofane z obiegu, poddane zostały kuracji 
odmładzającej i przystosowane do przewożenia uczniów. 
Zadania tego podjęli się pracownicy warsztatów remonto- 
wych, całość sfinansował Zarząd PGR. 


Fot. K. Adamowski 


Warto o tym wiedzieć 


NASZ UDZIAŁ 
W ZWYCIĘSTWIE 


Każdego roku, 9 maja, obchodzi- 
my uroczyście święto zwycięstwa nad 
faszyzmem. My, Polacy, mamy 
szczególny powód do dumy z ostate- 
cznego rozgromienia hitlerowskich 
Niemiec, Ryliśmy pierwsi, którzy sta- 
wili czola potężnej machinie wojen- 
nej wroga i przez ponad pięć i pół 
roku nie przestaliśmy walczyć. Biliś- 
my się wszędzie, niemal na wszyst- 
kich frontach drugiej wojny świato- 
wej: kampania francuska, Narwik, 
'"Tobruk, Monte Cassino, Bolonia, 
Ankona, Arnhem, Falais — to tylko 
najważniejsze, stoczone przez żołnie- 
rza polskiego bitwy u boku armii 
sprzymierzonych na Zachodzie. Wa|- 
czylismy również na morzach i w po- 
wietrzu, jak np. w słynnej bitwie 
o Wielką Brytanię. Walczyliśmy tak- 
że w kraju, w oddziałach Gwardii, 
a później Armii Ludowej. W Batalio- 
nach Chłopskich i w Armii Krajowej. 

Zalążkiem ludowych sil zbrojnych 
Polski stala się I Dywizja Piechoty 
im. Tadeusza Kosciuszki sformowa- 
na w ZSRR z inicjatywy Związku 
Patriotów Polskich. Jej szlak bojowy 
zaczął się pod Lenino. W miarę zbli- 
żania się frontu do wschodnich gra- 
nie naszego kraju rownież rosła siła 


Kościuszkowców. Już nie jedna dy- 
wizja ale cała armia przystąpiła do 
wyzwalania kraju. Chełm Lubelski, 
Lublin, Warszawa, Wał Pomorski, 
Kołobrzeg, Gdansk, to etapy kolej- 
nych walk ludowego wojska na oj- 


czystej ziemi. 

Aż przyszedł kwiecień 1945 roku. 
Nad Odrą i Nysą Łużycką stały już 
dwie armie polskie gotowe wspólnie 
z armiami radzieckimi do ostateczne- 
go rozprawienia się z wrogiem. Na 
kierunku berlinskim I Armia WP i na 
południu, nacierająca w kierunku 
Drezna II Armia WP. Blisko 200 ty- 
sięcy polskich żołnierzy na pierwszej 
linii, nie licząc slużb pomocniczych 
i Odwodów Naczelnego Dowodztwa. 
Była to już znacząca siła, zważywszy, 
że Ludowe Wojsko Polskie posiadało 
wówczas 3 tysiące dział i moździerzy, 
500 czołgów i dział pancernych oraz 
320 samochodów. Spośród wszyst- 
kich armii alianckich byliśmy jedyni, 
którzy u boku Armii Czerwonej sztur- 
mowaliśmy Berlin, a później, po zwy- 
cięstwie, zatknęliśmy na gruzach sto- 
licy wroga swój sztandar. W chwili 
zakończenia wojny liczba żołnierzy 
ludowych sił zbrojnych wynosiła oko- 
ło 400 tys. Około 200 tys. znajdowało 
się w rozmaitych jednostkach pol- 
skich na Zachodzie. 

Zwycięstwo nad Trzecią Rzeszą 
drogo kosztowało narody Europy, ale 
największą cenę zapłaciliśmy my. 6 
milionów zabitych i pomordowa- 
nych, miasta i wsie w ruinach. Od 
tamtego dnia minęło już 33 lata. Dla 
was — odległa historia, ale dla wa- 
szych rodziców i dziadków — jedyny 
i ciągle najważniejszy — dzień radości 
i zwycięstwa. (b) 


TAJNY 


AGENT 


czyli 


NIEPOKOJE 
EUROPEJCZYKA 


Monachium ich emblematem jest za 

ciśnięta pięść, pałka i potężnego kalib- 

ru rewolwer. Strojem roboczym 
czarny skórzany kombinezon ozdobiony naj- 
prawdziwszą gwiazdą szeryfa. We Francji fir 
my wynajmujące agentów ochrony nic szczycą 
się co prawda podobnym znakiem, ale oferują 
podobne usługi, pobierając w zamian niebaga 
1elne sumy pieniędzy. Amerykanie twierdzą 
że najpewniejszą ochronę osoby lub obiektu 
zapewnia dopiero połączenie obecności odpo 
wiednio wyszkolonego człowieka i najnowsze 
go sprzętu elektronicznego. Anglicy przestu 


diowali przebieg najgłośniejszych w ostatnim 
czasie akcji terrorystycznych i doszli do wnio 
sku, że można ich było uniknąć stosując tzw 
aktywną jazdę samochodem — większość po 
rwań miała bowiem miejsce na szosie lub ulicy 
Praktyczni jak zwykle Szwajcarzy zorganiza 
wali tymczasem dwie szkoły, które łącząc 
w jednym programie wszystkie dotychczasowi 
teorie zapewniają swym absolwentom możli 
wość obrony we własnym zakresie. Koszt ta 
kiego kursu niezmiernie wysoki —w zależności 
od liczby spędzonych w szkole godzin — sięgać 
może ceny dobrego samochodu. Omówienie 
przyczyn wszystkich porwań trwałoby dłużej 
niż przetrzymywani byli wszyscy zakładnicy 
włoscy w ubiegłym roku. Generalnie jednak 
uważa się, że winien jest kryzys polityczny 
i społeczny świata kapitalistycznego wraz ze 
wszystkimi płynącymi stąd konsekwencjami 
— rosnącym bezrobociem, a więc utratą po- 
czucia stabilizacji życiowej, upadkiem do- 
tychczasowych wartości moralnych, łatwym 
dostępem do źródeł propagujących gwałt 
i przemoc. 


SUPERMAN 
CZY EMERYT? 


Fala porwań, jaką w ciągu ostatnich lat 
przeżyły kraje kapitalistyczne zrodziła nie tyl- 
ko strach, każący ludziom interesu barykado- 
wać drzwi na noc i zmieniać trasę codziennej 
podróży do biura. Reakcją pośrednią był dyna- 
miczny rozkwit firm specjalizujących się 
w zwalczaniu porywaczy — błyskawicznie po- 
wstała prywatna armia antyterrorystyczna. 
Agenci ochrony osobistej stworzyli sieć biur, 
w których odpowiedniego człowieka wynająć 
można na dowolną ilość godzin czy dni. Cena 
usługi zależy nie tylko od czasu — także od 
trudności wykonywanego zadania. Prywatne- 
go stróża bezpieczeństwa nie należy bynajm- 
niej kojarzyć z rencistą uzbrojonym w długi 
karabin. Najlepiej nadający się do tej służby 
kandydat winien liczyć od 25 do 31 lat, ważyć 
około 80 kilogramów, mieć za sobą 4 lata 
służby wojskowej. Najwyżej notowani są byli 
żołnierze jednostek specjalnych i spadochro- 


niarze — wyszkoleni w walce wręcz, strzelaniu, 
zdecydowani i z dużą dozą inicjatywy. Do 
„Federacji _ Niemieckich Przedsiębiorstw 
Wartowniczych i Ochrony Bezpieczeństwa” 
należy 350 firm liczących 44 tvsiące uzbrojo- 


nych ludzi. Francuzi podaja jedynie liczbę 


1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


na <woim koncie sporo niepowodzeń: wystar 
czy wspomnieć zamordowanie przemysłow 
ców Juerpena Ponto i Hama Martina Schleye 
ra, czy prokuratora Siegfrieda Bubacka. Nie 
pokój oobniości niemieckich w świetle (ak 
tów wydaje się więc bardziej uzasadniony 
Zwłaszcza, że jak pokazuje praktyka, dla do 
bra porwanych lepiej jest wdawać się w per 
traktacje z porywaczami niż zawiadamiać poli 
cję, Jej akcje wiele razy przymiasły rylka ten 
skutek, że kidnaperzy płoszyli się, na wiele dm 
urywając kontakt z rodzinami ofiar, a często 
po prostu mordując uprowadzonych 


KOGO DZISIAJ PORWAĆ 


Prywatne agencje ochrony osobistej w po 
cze1 swych stałych klientów zaliczają kierow 
ników i menadżerów różnych sektorów gospo- 
darczych i przemysłowych, bankowców, nau 
kowców i tych wszystkich, którzy mogą stać 
się potencjalnymi ofiarami szantażu Krótko 


mówiąc. ludzi zamożnych lub wpływowych 


ogólną takich przedsiębiorstw — 190. W obu 
wypadkach są to siły nie mające nic wspólnego 
z policją. W związku z licznymi aktami terroru 
i rabunkami w Bawarii do ochrony pasażerów 
kolei podziemnej i budynków publicznych 
musiano nawet wynająć specjalne, pozapoli- 
cyjne siły porządkowe. Za ochronę metra 
miasto Monachium płaci rocznie „gorylam” 
ogromną sumę 400 tysięcy marek. 


Specjałne grupy, wydzielone spośród sił 
policyjnych, bardzo troskliwie chronią osobis- 
tości oficjalne. Sekcja ochrony członków rządu 
francuskiego liczy około 300 osób. Ale o skute- 
czności ich działania trudno cokolwiek powie- 
dzieć — być może ewentualnych porywaczy 
francuskich osobistości rządowych zniechęca 
rozkaz prezydenta Giscarda d'Estaing nieda- 
wania okupu w wypadku jakiejkolwiek akcji 
terrorystycznej. Agenci ochrony w RFN mają 


Nie zawsze bowiem żądania porywaczy spro- 
wadzają się do roszczeń finansowych. ]ak po- 
kazuje praktyka ostatnich miesięcy, za uwol- 
nienie osoby porwanej coraz częściej żąda się 
uwolnienia określonych przestępców. Tak by- 
ło w wypadku uprowadzenia Hansa Marina 
Schleyera — terroryści z tzw. Frakcji Armii 
Czerwonej domagali się wypuszczenia na wol- 
ność swych pozostających w więzieniach kom- 
panów. Podobnie rzecz wygląda w wypadku 
porwania szefa włoskiej partii chrześcijańskiej 
demokracji — Aldo Moro. Prowadzi to do 
wniosku, że porywacze nie są grupą jednorod- 
ną, działającą z tych samych pobudek. Trzon 
zawodowych kidnaperów stanowią dwie gru- 
py: „zwykłych” kryminalistów i kryminalis- 
tów, którzy do swej przestępczej działalności 
dołączają pseudopolityczne hasła. Ci ostatni 
1o np. znani z włoskich wydarzeń członkowie 


tzw. Czerwonych Brygad. Pozostają jeszcze 
porywacze amatorzy, dokonujący napadów 
dla szybkiego wzbogacenia się, niejako ną lali 
rosnącej liczby tego rodzaju przestępstw Dla 
agemów ochrony oxobistej podział ten nie mą 
zresztą większego znaczenia: każdą Krupa 
działa przez zaskoczenie, latwo sięga po broń, 
nie waha się przed jej użyciem 


BROŃ DLA TELEWIDZĄ 


Obywatele państw zachodnich, w których 
porwania i akty przemocy stały się już częścią 
rzeczywistości, nie 7aw%7e chcą i MOTĄ wyną 
jąć prywatnyc h agentów ochrony Napływają 
ce memal codziennie doniesienia o uprowadzę 
niach — w samych Włoszech było ich w ubie 
glym roku 238 — wprowadzają stan niepokoyy 
i podrażnienia Sposobem, dzięki któremu 
obywatel Włoch czy RFN cznie się niecn 
pewniej jest zdobycie własnej bromi. Najczęź 
ciej pochodzi ona z nielegalnego źródła. 74ą 
niem specjalistów z RFN ogólna liczba broni 


zarejestrowanej | niczarejesirowanej przekr 


czyła w tym kraju 5 milionów sztuk. Mana 
zatem przyjąć, że w chwili obecnej nadą 
v każdej rodzinie RFN znajduje się egzem 
plarz broni palnej. Liczba przestępst 
nionych w tym czasie by ba 
Przyczyna rosnącej lic ZW 
i rozbojów nie z2 w 
bronności potencjalnych ofiar, a już 
padku nie da się usunąć ich dozbr 
powiększ r 20 
bezpieczeństwa. Im lepiej wyszkoleni <q zg 
i ochrony, im jest ich więce 
1 jednocześnie precyzyjniej działają porywa 
cze. Nikt dzisiaj nie pyta, na ile px 
konwojujący Aldo Moro znali tajniki karz 


i czy jego osobisty kierowca przeszedł kur 
aktywnej jazdy”. Pytania o kwalifikacje ofiar 
dla większości normalnych ludzi nie mają już 
cnsu. Ma natomiast głęboki sens szukanie 
przyczyn, dla których w społeczeństwie kapi 
talistycznym mogą się pojawić i pojawiają jed 
nostki tak zdegenerowane i jednocześnie goto 
we na wszystko. Skąd biorą wzory dla przepro- 
wadzenia swych obłąkanych akcji? Czy aby nx 
z ciągle wyświetlanych w TV i kinie filmów 
napadach na banki, rabunkach z bronią w rę 
ku, porwaniach i morderstwach? 


PO KTÓREJ 
STRONIE STAĆ? 


Duże niebezpieczeństwo kryje się w same] 
zasadzie funkcjonowania prywatnych agentów 
ochrony. Ich praca jest zawodem, za wykony- 
wanie którego pobierają pieniądze. Ponieważ 
żaden „,goryl” nie zna człowieka, którego 
będzie chronił następnego dnia, motywacją 
jego działania są tylko pieniądze. Istnieje nie 
tylko teoretyczne niebezpieczeństwo, że użyty 
zostanie do celów sprzecznych z interesem 
ogółu. Może się zdarzyć, że wynajmie go osoba 
na przykład poszukiwana przez policję i pew 
nego dnia stanie po przeciwnej stronie baryka- 
dy, niż jego kolega z tej samej firmy ochrony 
bezpieczeństwa. Co wtedy? Albo też — co 
stanie się z agentem, który straci swą pracę, 
a więc i możliwości wykonywania zawodu? 
Czy przejdzie na stronę poszukujących [2- 
chowców terrorystów? 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. archiwum 


Dziewczyna, która zapisała wrażenia z te- 
go dnia (kartki wyrwane ze środka zeszytu) 
miała na sobie przefarbowaną z jasnej su- 
kienki na szkolny granat — spódnicę. Niby 
plisowana — spódnica nie trzymała fałd. Ma- 
teriał nieodpowiedni, wojenny. Dziewczyna 
miała na rękawie białej bluzki, niebieską, 
gimnazjalną tarczę. Tarcza, spódnica i bluz- 
ka były niezbyt zręcznym dziełem samej dzie- 
wczyny. Pierwszą lekcją tego dnia miała być 
matematyka. Profesor Stefan Tajchert wy- 
magania stawiał jak przed wojną. A uczenni- 
ca miałą duże luki ztego przedmiotu. Przera- 
biała materiał podczas okupacji na tzw. kom- 
pletach. 

We wrześniu 1944 roku, gdy Lubelszczyz- 


na została wyzwolona, dziewczyna stała się 
szczęśliwą uczennicą klasy IIla żeńskiego 
Gimnazjum im. Emilii Plater w Białej Podla- 
skiej. Był to czas, gdy w ławkach obydwu 


średnich szkół w tym mieście (męskie nosiło 


prochem i lasem; byli partyzanci. Wojna 
zabrała im parę lat, wrócili teraz do szkol- 
nych ławek. Dyrektor Stanisław Damrosz 
otworzył dla nich oficjalną palarnię. Nie było 
co udawać, że ci gimnazjaliści anno 1944 
schowają się z papierosem do szkolnej toale- 
ty! Obok smarkatych dziewczyn, które ma- 
rzyły o granatowych mundurkach, wławkach 


Nikt kwiatów nie żałował 


żeńskiego Gimnazjum im. Emilii Plater za- 
siadły wyrośnięte pannice z trwałą ondula- 
cją. Podczas okupacji zdawały znacznie po- 
ważniejsze egzaminy w ruchu oporu, niż 
teraz klasówki z łaciny u łagodnej pani Milo- 
szeńskiej. Właścicielka notatek, nad którymi 
się teraz pochylam, należała do tych, marzą- 
cych o granatowym szkolnym mundurku. 
Z ciemnej bramy, z oficyny domu stojącego 
w głębi podwórka, niedaleko ściany straceń, 
upamiętnionej krwią rozstrzelanych Pola- 
ków, wyszła na centralny plac miasta. Byla 
7.30 rano. 
«Ranek słoneczny. Uprasowałam szybko 
białą bluzkę, bardzo się spiesząc do szkoły, 
żeby od Sabiny wziąć zadanie z matmy. 


Sama ani w ząb nie mogłam u, ŹĆ. 
Wyszłam właśnie na Plac Wolności. gdy 
gdzieś niedaleko huknęła seria z pepeszy. 
Trochę się przestraszyłam i chciałam zawró- 
cić, ale wtedy podbiegla do mnie jakaś nie- 
znajoma kobieta i zaczęła mnie ściskać i tar- 
mosić wołając: — Nie bój się! To na wiwat 
strzelają! Hitler pobity, kapitułacja Niemiec! 
Mamy pokój! Zapamiętaj ten dzień. Pokój... 
Czy ty rozumiesz? 

Z tego wszystkiego teczka wypadła mi na 
chodnik, bo tak się przejełam tą wiadomoś- 
cią. Zaczęłam zbierać rozsypane książki, 
a nieznajoma już spokojniej powiedziała: r 

= Nie masz po co iść do gimnazjum. Prze- 
cież w taki dzien nie będzie lekcji. 

Poczułam wtedy okropną radość. Koniec 
tej strasznej wojny, a poza tym — pomyślałam 
zł matematykę zdążę przygotować lepiej na 
jutro. Do szkoły jednak poleciałam. Gwar 
był zupełnie inny jak co dzień. Profesorowie 
stali na korytarzu, rozmawiali. Tylko pan 
Mateusz — stary woźny z ogromnym przed- 
wojennym dzwonkiem w rękach, miał taką 


samą minę jak zwykle. Patrzył na zegar, już 
dawno minęła ósma. Ktoś rzucił wiadomość, 
że przez miasto idzie warszawską szosą woj- 
sko. W ogrodzie koło szkoły kwitlo bardzo 
dużo błękitnych i kremowych irysów, były 
też narcyzy. Zerwałyśmy ich całe naręcza. 
Nikt kwiatów nie żałował... Na ulicy Warsza- 
wskiej byli już chłopcy od „„Kraszewskiego”. 
Środkiem jechały samochody wypełnione 
żołnierzami. Mieli orzełki na czapkach, to 
byli polscy żołnierze. Chwytali kwiaty 
i uśmiechali się do nas. Wiedziefi, że już jest 
pokój. Ten dzień 9 maja do samego wieczora 
byl bardza piękny. I ja go nigdy nie zapomnę - 
Całe miasto śpiewało. Najgłośniej było sły- 
chać dwie melodie: „Rozkwitały jabłonie 
i grusze” i „„Rozszumiały się wierzby pla- 
czące”.» 

Te zapiski mają dziś ile lat? No tak, 33. 
Zapisano je zwykłą stalówką i czarnym atra- 
mentem, który nic a nic nie wyblakl... 


ANNA GRZYBOWIECKA 


RÓ R O Z 


N4szacu b Z 


Tytułowa strona skonfiskowanego albumu fotograficznego, o którym piszemy 


w artykule obok 


Na tej fotografii z albumu, domalowano dzieciom... zęby. Tylko pod tym 
warunkiem cenzor zgodził się na publikację 


„Nadszedł rok 1937. A do mnie list: — 
„Proszę się z nami skontaktować”. Podpisa- 
no: Organizacyjny Komitet Ogólnopolskiego 
Kongresu Dziecka. Poszedłem rozumiejąc, 
że chodzi o zdjęcia. Wchodzę i... zdębiałem! 
Przy biurku siedzi wizytator Dobrowolski, 
ten sam, który 9 lat przedtem nie przyjął 
mnie do Liceum Krzemienieckiego! 

Rozmowę pamiętam dokładnie: 

Ja: Dzień dobry panu! 

On: I znów się spotykamy... 

Ja: Tak, panie wizytatorze, ale teraz jest 
taka sytuacja, że ścieżki wszystkich uczci- 
wych ludzi prowadzą do jednego celu. 

On: Zdaje się, że tak... 

Tak powiedział wtedy on — piłsudczyk, do 
mnie — komunisty”. 


Ówczesna sytuacja 14 milionów dzieci pol- 
skich — szczególnie w rodzinach robotniczych 
i chłopskich — musiała być istotnie zła, skoro 
blisko 100 różnych organizacji i stowarzy- 
szeń, nie bacząc na różnice polityczne i świa- 
topoglądowe — połączyło swe wysiłki pracu- 
jąc dla Kongresu. Minorski był jednym z wie- 
lu fotografów, do których zwrócono sięz pro- 
pozycją dostarczenia zdjęć, które mogłyby 
zilustrować ten stan rzeczy. | wtedy okazało 
się, że takich fotografii prawie nikt oprócz 
niego nie wykonywał! Oczywiście zakłady 
znanych fotografików czy archiwa ilustrowa- 
nych pism pełne były ślicznościowych, wyre- 
tuszowanych, wymuskanych _„artystycz- 
nych” portretów i scen rodzinnych z dziećmi. 
Ale nie o takie obrazki przecież chodziło... 


ZDJĘCIA, KTÓRE 
WYWOŁAŁY BURZĘ 


W'tej sytuacji Minorski, stał się wyjątkiem, 
został niejako na nowo odkryty. Nie ma się 
więc co dziwić, że towarzyszącą Kongresowi 
wielką, składającą się ze 150 dużych fotogra- 
mów wystawę w większej części powierzono 
do wykonania właśnie jemu. Również nie- 
wielki album wydany z okazji otwarcia Kon- 
gresu zawiera tylko kilka zdjęć innych auto- 
rów: J. Rysia iR. Wojciechowskiego, T. Buko- 
wskiego. Cała reszta jest podpisana jego na- 
zwiskiem. 


Aleksander Minorski dalej pisze i fotografuje, rejestrując przy pomocy kamery wszystko co warte jest 
uwiccznienia. To zdjęcie wykonane zostało już po wojnie, Przedstawia pochód |-majowy 


Na Kongresie otwartym uroczyście w paź- 
dzierniku 1938 roku wygłoszono kilkadziesiąt 
referatów, zabierali głos wybitni polscy ucze 
ni i pedagodzy: prof. Marcin Kacprzak — dyr. 
Inst. Higieny, ksiądz Korniłowicz z zakładu dla 
niewidomych dzieci w Laskach, prof. Tazbir— 
dyr. Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży, 
Janusz Korczak, czy legendarny już prof. Ma- 
rian Falski — twórca Elementarza. A równo 
cześnie 

Równocześnie skonfiskowano cały nakład 
albumu, blisko 60 tysięcy egzemplarzy, a je 
go twórca kilka miesięcy później został zesła 
ny do obozu odosobnienia, którego sama 
nazwa wzbudzała w owych czasach dreszcze 
grozy. Ów obóz nosił nazwę od miejscowoś- 
ci, w której się znajdował: Bereza Kartuska 
Sam premier Sławoj-Składkowski zajął się 
sprawą fotografa Minorskiego. Najbardziej 
ponoć wyprowadzały go z równowagi foto- 
grafie cmentarza dziecięcego, przypominają- 
cego słowa Żeromskiego o 25% gruźlików 
wśród dzieci warszawskich — oraz dwójka 
przemoczonych deszczem pastuszków przy 
krowach, opatrzona podpisem: „A my w nie- 
woli u bydła”. Premier uznał, iż jest to aluzja 
do... rządu! 

A jednak pewna część z całego skonfisko- 
wanego nakładu została ocalona. Dokonał 
tego osobiście... wizytator Dobrowolski — nie 
bez powodu, jak się okazało, nazywany jesz- 
cze w czasach krzemienieckich „Lisem”. Oto 
czując pismo nosem, natychmiast po otrzy- 
maniu z drukarni pierwszych egzemplarzy 
albumu wysłał przeszło 4 tys. sztuk na adresy 
domowe zgłoszonych uczestników Kongre- 
su. Polecenie konfiskaty wydano kilkadziesiąt 
godzin później. Nie pomogła nawet interwe- 
ncja prof. Falskiego u protektorki Kongresu, 
żony prezydenta Mościckiego. Zresztą w ja- 
kiś czas później jeden zgłównych organizato- 
rów Kongresu, prof. Kacprzak, nie bacząc na 
konsekwencje wydrukował 10 skonfiskowa- 
nych zdjęć w swoim piśmie „Higiena”. Kiedy 


ich autora aresztowano ostatni raz — o czym 
w następnym rozdziale negatywy tych 
i wielu setek innych fotografii uratował jed 
noręki malarz, z którym mieszkali na Ochocie 
we wspólnym mieszkaniu. Zaniósł je pani 
Zofii Minorskiej, mamie aresztowanego przy- 
jaciela. Wraz z córką Walentyną chroniły je 
przez całą wojnę i okupację. Dzięki temu ten 
jedyny w swoim rodzaju zbiór ocalał. 


WIOSNĄ 1939 ROKU... 


„Kiedy w środku nocy tajniak prowadził 
mnie przez puste ulice, sądziłem, że jak zwy 
kle aresztują aktywistów przed 1 majem. 

Po święcie na ogół puszczali. 

Agent szedł kilka kroków za mną, kryjąc 
się pod murami kamienic, w cieniu. Miał 
nadzieję, że ktoś ze znajomych do mnie po- 
dejdzie. Szczęśliwie nikt nie podszedł. 

Na policji - zaskoczenie. W celi okazuje się, 
że jest nas tylko kilku, a zwykle pod koniec 
kwietnia było tu tłoczno. Po dwóch dniach 
czytają mi moją charakterystykę. Pamiętam 
tylko fragmenty: Dąży do zmiany ustroju 
siłą... przewrót komunistyczny... Wielokrot- 
nie zatrzymywany za działalność... uczestnik 
demonstracji... Bereza! 

Kilka godzin później szliśrny skuci dwójka- 
mi z Daniłowiczowskiej Miodową, Krakow- 
skim Przedmieściem, mostem Kierbedzia — 
na Dworzec Wileński. Byta piękna, spokojna 
noc, w Wiśle odbijały się słupy świateł śpią- 
cej, przedwojennej Warszawy, którą widzia- 
łem wtedy po raz ostatni... Nie mówiłem nic, 
to samo Leon Cytron, żydowski robotnik, 
skuty ze mną. Kto jak kto, ale myśmy wie- 
dzieli najlepiej, co się szykuje w Europie. 

Dopiero przed samym dworcem zagadnął 
nas policjant, porucznik z eskorty: — Ja nie 
wypytuję, za co panów złapali, ale chyba 
wiecie, gdzie was wiozą. To będzie ciężka 
sprawa...” 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Aleksander Minorski 


WKRÓTCE RUSZA 31 WYŚCIG POKOJU 


Jak zawsze w maju 


po generalny sukces sięgnął Pikkuus, dru- 
gie miejsce zajął jego kolega Osokin. 
W klasyfikacji drużynowej zespół radziec- 
ki uzyskał nad NRD aż 10,39 min., nad 
Czechosłowacją — 11,31 min., nad Polską 
— 12,03 min. Te rezultaty świadczą o klasie 
podopiecznych trenera Kapitonowa, o ich 
umiejętnościach taktycznych. Dodajmy, 
że Osokin wygrał rywalizację na najak- 
tywniejszego kolarza, a Pikkuus został 


jak nigdy dotąd; przebiegać będzie naj- _ może być jutrzejszym bohaterem. A więc 
częściej w terenie mocno pofałdowanym. trzymamy kciuki za biało-czerwonych 
Każdy, kto choć trochę zna się na kolars- i szerokiej drogi życzymy wszystkim ucze- 
twie, wie, że tego typu etapy sprzyjają  stnikom rozpoczynających się w środę 
silnym, odważnym i dobrze technicznie zmagań. 
jeżdżącym zawodnikom. Ale oklaskiwać 
będziemy każdego, ubranego w żółtą ko- 
szulkę lidera i kolarza zamykającego pele- 
ton; w tym sporcie dzisiejszy pechowiec 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


rzed nami dwa tygodnie wielkich ko- dobrym na początku i na końcu sezonu. najlepszym „góralem”. Z tego bilansu 

larskich emocji. Już w najbliższą śro- Jak pamiętamy wielokrotny zwycięzca i z formy, jaką demonstrowali zawodnicy 

dę, jak zawsze na początku maja, na WP, Ryszard Szurkowski, był pierwszy ZSRR na przestrzeni ostatnich tygodni, 
trasy trzech zaprzyjaźnionych państw, ru- w barcelońskim wyścigu indywidualnym, _ można wysnuć odpowiednie wnioski... 
sza wielobarwny peleton szosowców.lm- a tuż za jego plecami finiszował po medal Wiadomo, że również nasi zachodni 
preza „Neues Deutschland”, „Rudeho srebrny Stanisław Szozda. Ci dwaj kolarze sąsiedzi nie pojadą w wyścigu jako statyś- 
Prawa” i „Trybuny Ludu” jest najwię- oraz Tadeusz Mytnik i Lucjan Lis stanęli ci. Tryumfator WP — 1976, Hartnick, jego 
kszym i jednym z najtrudniejszych wyści- na najwyższym podium w wyścigu druży- partnerzy Petermann i Schmeisser w nie- 
gów. Nic więc dziwnego, że udział w niej _ nowym na 100 km... To właśnie w gtów- dawnych kontrolnych startach udowod- 
biorą najlepsi zawodnicy, a zwycięstwa, nej mierze zadecydowało, że poszczegól- _ nili, że między Berlinem, Pragą i Warsza- 
nawet etapowe, mają ogromną wartość. ne związki i federacje kolarskie przysyłają wą mogą wiele zwojować. Na sukcesy 
Ale przez szereg lat nad WP ciążył niesłu- na odc wyścig swoich czołowych za- aria sobie apetyty także Czechosto- 

ż p rt wyczerpuje _wodników. zz 

Se cay hę z oocnadiu Takich też ujrzymy i tym razem. A kto W polskim obozie już od dawna trwa 
przykład Beiga Proosta, który po wygra- jest faworytem tegorocznego WP? Nie ostry stan pogotowia. Po dwóch latach 
niu trzech etapów Wyścigu Pokoju — 1957, _ odkryjemy nic nowego, jeżeli napiszemy,  „posuchy” chcemy wrócić na kolarski 
zdobył kilka miesięcy później tytutmistrza _ że należy go szukaćw gronie reprezentan- _ tron. Nasi reprezentanci, podobnie zresz- 
świata. Nie pomogły też przykłady styn- tów Czechosłowacji, NRD, ZSRR i Polski. tą jakich rywale, solidnie przygotowywali 
nego zawodnika NRD, Schura, dwukrot- Już od lat szosowcy tych państw tworzą się do 31 WP. Przejechali tysiące kilome- 
nego tryumfatora WP (1955 i 1959) i dwu- wyścigową czołówkę. Tak indywidualną, trów, uczestniczyli w kilku wyścigach za- 
krotnego mistrza świata (1958—1959). Do- jaki drużynową. Najgroźniejszym naszym granicznych. | trzeba przyznać, że te 
piero podwójny sukces naszych reprezen- rywalem będzie drużyna trenera Wiktora pierwsze konfrontacje wypadły dla nas 
tantów na MŚ w Barcelonie (1973)przeko-  Kapitonowa. Gwoli przypomnienia: pomyślnie. c) 3 
nał oponentów, że można być jednakowo w ubiegłorocznym, 30 Wyścigu Pokoju, Trasa tegorocznej imprezy jest trudna 


Zastępowych 
„NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH" 


Na stronie 5 przedstawiamy Wam dziesięć sylwetek 
zastępowych-kandydatów do złotego medalu w na- 
szym plebiscycie „NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH". Przed- 
stawiliśmy je anonimowo, wymieniając jedynie imio- 
na. Specjalnie! Nie chcielibyśmy bowiem, abyście w gło- 
sowaniu sugerowali się np. tym, że dany kandydat 
mieszka w tej samej co Wy miejscowości lub wojewódz- 
twie, lecz absolutnie bezstronnie zastanowili się, kto 
z nich najbardziej Wam się podoba, kto Wam najbardziej 
zaimponował, do czyjego zastępu chcielibyście najbar- 
dziej należeć. Zależałoby nam ogromnie, abyście poroz- 
mawiali o tym na zbiórkach rad drużyn, na zbiórkach 
Waszych'zastępów. Abyście podyskutowali w tym gronie 


o tym, które z rozwiązań i pomysłów zastosowanych 
przez prezentowanych tu zastępowych są warte pod- 
chwycenia w Waszej drużynie, w Waszym zastępie. Ta 
dyskusja to jedno z zadań w Il etapie plebiscytu. 

Kolejne zadanie to udział w głosowaniu. Może w nim 
wziąć udział absolutnie każdy, niezależnie od tego, czy 
jest harcerzem czy nie: Jest to bowiem głosowanie wszys- 
tkich czytelników „Świata Młodych”. 

Każdy z Was ma do swej dyspozycji trzy punkty. Może 
nimi rządzić jak chce. Np. wszystkie trzy przydzielić jednej 
osobie, dać po jednym punkcie trzem osobom lub jednej 
osobie dwa, a jednej — jeden. Na Wasze głosy czekamy do 
16 maja! Przesyłajcie je na adres redakcji, z dopiskiem na 


kopercie - „Najlepsi z Najlepszych”. Redakcyjne jury 
uważnie podliczy wszystkie punkty i na początku czerwca 


ogłosim niki. 

gwi kod żer abyście oprócz przyznania Waszych pun- 
któw napisali również dlaczego głosowaliście tak, a nie 
inaczej, dlaczego na tę właśnie, a nie na inną osobę, za co 
ją cenicie i za co polubiliście. Wśród uczestników Il etapu — 
wśród głosujących, rozlosujemy 30 znaczków roklamo- 


wych „Świata Młodych”. 


UWAGA: Rozpoczął sią Il otap tegorocznego Plebiscytu 
Zastępowych „Najlepszy z Najlepszych”. Zapraszamy 
Was do głosowania! 


JAK ZAWSZE 
W MAJU 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Z regulaminu 31 WP 


Regulamin tegorocznego wyścigu za- 
wiera kilka bardzo istotnych „„nowinek” 
Oto one: 


© Każdy zwycięzca etapu otrzymuje 
bonifikatę czasu 15 sekund, zawodnik 
drugi na mecie 10 sekund, a trzeci 5 
sekund (dotąd było, analogicznie: 30, 20 
i 10 sekund). Czasy trzech pierwszych 
zawodników każdego zespołu, wraz z bo- 
nifikatami stanowią czas drużyny w klasy- 
fikacji zespołowej na danym etapie. Do 
klasyfikacji zespołowej nie się boni- 
fikat uzyskanych za lotne finisze, premie 
górskie i klasyfikację punktową. 

© Pierwsi trzej zawodnicy na lonym 
finiszu otrzymują 5, 3 i 1 pkt. Ale nie 
przyznaje się już jednej sekundy premii za 
każdy punkt. Dopiero po zakończeniu ca- 
łego wyścigu trzej pierwsi kolarze tej pun- 
ktacji zarabiają bonifikaty 15, 10 i 5 se- 
kund, które zalicza się do łącznej klasyfi- 
kacji indywidualnej. 

© Zmniejszono także ilość przyznawa- 
nych punktów za pięć pierwszych lokat na 
premiach górskich. Zamiast 10 pkt. za 
I miejsce zawodnik otrzymuje teraz 5 pkt. 
Następnie 4, 3, 2 i 1 pkt. Po zakończeniu 
całego wyścigu najlepszych „górali pre- 
miuże się bonifikarami 15, 10'i 5 sekund. 

© Wprowadzono tzw. klasyfikację 
punktową. -Zwycięzca etapu otrzymuje 1 
pkt., zawodnik dwudziesty drugi — 22 
pkt., pięćdziesiąty — 50 pkt. itd. Zawodnik 
z najmniejszą ilością punktów będzie je- 
chał w białej koszulce. Po zakończeniu 
imprezy trzej pierwsi w tej klasyfikacji 
kolarze (posiadający najmniej punktów) 
otrzymują 15, 10 i 5 sekund bonifikaty, 
zaliczanej tylko do łącznej klasyfikacji in- 
dywidualnej. 

© Na każdym ctapie rozgrywane będą 
trzy lotne finisze. 


Harmonogram 
i trasa 31 WP 


10 maj Berlin (prolog) 
- 7km 
TY. | etap Berlin — Halle 
- 196 km 
12 u M „- Halle- Erfurt 
- 182 km 
13 „ M „ Erfurt- Suhl 
- 127 km 
14 " IV „. Suhl- Gera 
— 164 km 
15 Z Dzień odpoczynku 
163 V etap Gera - Karlowe 
Vary — 158 km 
I7= « VI  „-- Karlowe Vary 
Praga - 185 km 
18 „ VII „  Praga- Liberec 
— 150 km 
19 m VIII „Liberec - Hradec 
Kralove — 161 km 
WE Dzień odpoczynku 
21 " IX etap Hradec Kralove 
Jelenia Góra — 155 km 
2 p X  „. Dookoła Jeleniej 
Góry — 160 km 
23 3 XI „. lelenia Góra- 
- Wrocław — 160 km 
24578 XII „Kryterium uliczne 


w Warszawie — 71 km 


1876 km 


kolejne zadanie skierowane 

do klubów podwórkowych 
przyjaciół biorących udział w ak- 
cji „Kolorowe Podwórka”. Jest 
ono w pewnym sensie kontynua- 
cją zadania z poprzedniego ty- 
godnia, kiedy to z różnych pozor- 
nie nieprzydatnych rzeczy wyko- 
nywaliśtie rekwizyty do podwór- 
kowych gier i zabaw. Takie pozor- 
nie nieprzydatne rzeczy mogą 
stanowić również wcale interesu- 
jącą kolekcję. Zadanie z bieżące- 
go. tygodnia, noszące tytuł 
„SKARBY Z MOJEJ SZUFLADY” 
polega na urządzeniu wystawy 


S tudio PLUS ogłosiło wczoraj 


Wczoraj ogłoszone zostało zadanie 


rę SKARBY Z MOJEJ 


SZUFLADY 


różnych Waszych zbiorów, zbio- zbieraczy zdołacie dotrzeć i na 
rów rzeczy nieużytecznych. Mogą mówić ich na wystawienie ich 


to więc być kolekcje opakowań zbiorów. 
od gumy do żucia, czekolady czy 


O tym, jak bogata będzie Wasza jakie zbiory (czego) udało Wam 
wystawa, zdecyduje to, do ilu się na Waszej wystawie zgroma- 


starcie stoją 53 
N a motocykle. Za- 
wodnicy podno- 
szą obroty swoim silnikom; 
huk zagłusza spikera zawo- 
dów. Startowa barierka gwał- 
townie opada. Ruszyli! Na 
pierwszym podjeździe na tak 
zwaną „ścianę płaczu” wielu 
zawodnikom motocykle grzęz- 
ną w błocie, nie mają przycze- 
pności. Aby utrzymać równo- 
wagę na tym ciężkim torze za- 
wodnicy jak w tańcu pracują 
całym ciałem. Niektórzy za- 
wracają na start, aby ponow- 
nie nabrać szybkości. Jest to 
walka maszyn i ludzi. Błoto klei 
się do motocykli, zakleja za- 
wodnikom oczy. Do mety do- 
jeżdżają najlepsi. . 
W tych trudnych warunkach 
atmosferycznych — w rzęsis- 
tym deszczu i na rozmokłym 
torze o długości 3200 metrów 
rozegrano w Cieszynie Moto- 
crossowe Mistrzostwa Polski. 
W trzech klasach startowało 
124 zawodników. Zwycięstwo 
w klasie 125 cm* odniósł Ry- 
szard Długołęcki z Olsztyna, 
w klasie 250 cm* — triumfował 
Czesław Obłaczyński również 
z Olsztyna, natomiast w grupie 
motorów najcięższych — 500 
cm* najlepszy był Zbigniew 
Helman z Gdańska. (mż) 
Fotografował 


Michał Żbikowski 


W meldunku (napisanym czer- 
cukierków, kolekcje butelek po wonym długopisem lub czerwo- 
szamponach, przeróżnychetykie- ną kredką, bo jest to zadanie 
tek, starych kluczy, kałamarzy... w kolorze czerwonym) napiszcie, 


dzić, gdzie ją urządziliścio, w jaki 
sposób zareklamowaliścio i ilu 
zwiedzających ją odwiedziło 
Meldunek trzeba jak najszybciej 
wysłać pod adresem: Polskie Ra- 
dio, 00-350 Warszawa, skr. poczt. 
46, „Kolorowe Podwórka”. 
Wśród grup, które nadeślą mel 
dunki sztab akcji „Kolorowe Pod 
wórka” rozlosuje nagrody-upo- 
minki. 

Kolejne zadanie zostanie ogło- 
szone w Studio PLUS w nastę- 


pny piątek, 12 maja, w programie 


Il Polskiego Radia o godz. 15.30. 


— No to jak, w którą stronę trzeba 
najpierw spojrzeć wchodząc na jezd- 
nię? — pyta Bogdan. 

— W lewąl - odpowiadają chórem 
pierwszaki. 

— Awiecie dlaczego? 

— Wiemy! 

| wyjaśniają, przekrzykują się jeden 
przez drugiego, chcą pokazać, czego 
się na spotkaniu nauczyli. Takich spot- 
kań zastęp „Pancernych” zorganizo- 
wał bardzo wiele. Nic dziwnego, ich 
specjalnością jest Młodzieżowa Służ- 
ba Ruchu, a za najważniejszą sprawę 
w akcji „Stop, dziecko na drodze”, 
w której biorą udział, uznali profilakty- 
kę. Właściwie, to tak powiedział 
Adam, zastępowy, a to co mówi 
Adam, zastęp uważa za świętość. Je- 
szcze nigdy nie zdarzyło się, żeby któ- 
ryś z nich sprzeciwił się pomysłowi 
zastępowego. Bo po pierwsze — Adam 
nie lubi, jak mu się sprzeciwiają, a po 
drugie — jego pomysły są... pewne. 
Zastęp „Pancernych zupełnie nieźle 
na ich realizacji wychodzi w drużynie 
dzierżą pewnie palmę pierwszeństwa, 
a iw hufcu też ich znają. 


To Adam wymyślił, że muszą urzą- 
dzić w szkole gabinet do nauki zasad 
ruchu drogowego. Napracowali się 
setnie, ale ile potem zebrali pochwał! 
To Adam zainicjował budowę „kom- 
putera” do nauki geografii, to on 
wpadł na pomysł, żeby nawiązali kore- 
spondencyjny kontakt z jednostką WP 
na Bliskim Wschodzie, żeby się podjęli 
pomocy wżniwach starszym ludziom. 

Z pomysłów Adama korzysta nie 
tylko zastęp, również i cała ich siódma 
klasa, jest bowiem aktywistą samorzą- 
du szkolnego. 


Zapadali się w śniegu po pas. Mróz 
szczypał w uszy, a ramiona mdlały od 
ciężaru worków pełnych siana. Prowa- 
dził ich sam leśniczy. 

- Tylko cicho chłopcy i ani słowa — 
powiedział — sarny są bardzo płochli- 
we. Wystarczy jeden nieostrożny 
ruch, żeby uciekły. 

Teraz, kiedy lato nadchodzi wielkimi 
krokami wspominają na zbiórkach 
swoją pierwszą wycieczkę do leśni- 
czówki, która zapoczątkowała syste- 
matyczne dokarmianie zwierząt. 

Zastęp „Biało-czerwonych”, który 
w jednakowym składzie trzyma się 
od piątej klasy — teraz są w siódmej — 
nie narzeka na brak pracy. Zawsze są 
tam, gdzie są najbardziej potrzebni. 
Pomagali np. przy usuwaniu skutków 
letniej powodzi, która przyniosła wiele 
szkód ich szkole. Dzięki ich pracy (jak 
zresztą i pozostałych uczniów) nauka 
rozpoczęła się z minimalnym tylko 
opóźnieniem. 


Niedawno „Biało-czerwoni” wpadli 
na pomysł urządzenia w szkolnym 
ogrodzie... tzw. zielonej klasy. Zgro- 
madzono już potrzebne drewno i nie- 
długo zacznie się budowanie ławek, 
stołów i krzeseł. Gdy słońce mocniej 
przygrzeje lekcje będą się odbywały 
w cieniu drzew. Zastęp, mimo że nale- 
żą doń sami chłopcy, ma słabość do 
najmłodszych. Zuchy, którymi się od 
dawna opiekują zatrudniły ich nie- 
dawno przy konstruowaniu latawców 
potrzebnych na osiedlowe zawody. 
Nikt z „„Biało-czerwonych”' na począt- 
ku nie wiedział, jak się do tego zabrać, 


ale jak tu odmówić maluchom. Ruszyli d 


więc głowami — no, rękami też — i jak 
zwykle poradzili sobie doskonale. 


Na stole — stosy kradek, plasteliny 
brystolu i pudołek. Małgośka zawzię- 
cie wywija nożyczkami. „Ja zbudują 
szkołę!” - woła. 


— Ej, a czy w tym basenie będzio się 
ktoś chciał kąpać? — pada pytanie. 


Zastęp „Olimpijczyków” pracuje 
nad przygotowaniem ankiety, która 
przedstawia ich wyobrażenia o swojej 
miejscowości w 2000 roku, Efekt prze- 
szedł ich oczekiwania — podobały się 
ich projekty wszystkim. 


„Olimpijczycy” nie znoszą nudy. 
W miejscowej świetlicy wygospoda- 
rowali niewielki, ale „swój” kącik, na 
wyposażenie którego zapracowali 
przy zbieraniu ziemniaków. Niestety, 
niedawno świetlicę zlikwidowano, ale 
miejsc do spotkań jest przecież mnós- 
two — boisko ze ścieżką zdrowia, pola- 
na w pobliżu wsi. A kiedy jest chłod- 
niej, spotykają się po prostu u kogoś 
w domu. Chociaż ich zastęp składa się 
tylko z 5 osób, mogą poszczycić się 
wieloma osiągnięciami.  Zasługa 
w tym Ewy, która jest bardzo wymaga- 
jąca — w stosunku do zastępu, ale 
przede wszystkim do siebie. Co robią, 
muszą robić dobrze. 


Niedawno cały zastęp wybrał się do 
odległego o kilkanaście kilometrów 
muzeum. Zebranymi tam informacja- 
mi i wiadomościami podzielili sięzko- 
legami na kominku. 


Najfajniej jest latem. Dziewczyny 
prowadzą zielone przedszkole, 
a chłopcy pomagają w żniwach star- 
szym osobom. 


Ktoś nalewa wodę do szklanki, ktoś 
inny przykrywa ją kartką papieru. Na- 
stępuje kulminacyjny punkt doświad- 
czenia: szklanka odwrócona zostaje 
do góry dnem a... woda się nie wyle- 
wa. Piątoklasiści patrzą nazastępowe- 
go zpodziwem, czegoś takiego jeszcze 
nie widzieli. Doświadczenia fizyczne 
i chemiczne oraz matematyczne za- 
gadki są ulubionym zajęciem „Kocyn- 
drów” zastępu kierowanego już od 2 
lat przez Szymka. 


Nie tylko na zabawie upływa im 
czas. Co tydzień spotykają się u pew- 
nej rodziny niewidomych. Przynoszą 
zakupy, sprzątają mieszkanie, zaba- 
wiają ich 2-letniego synka, w okresie 
przedświątecznym ubierali choinkę. 


„Kocyndry” — 10 chłopców — spoty- 
kają się niemal codziennie. Najczęś- 
ciej w mieszkaniu zastępowego. Odra- 
biają razem lekcje, planują wyprawy 
rowerowe, obmyślają plan rozgrywek 
w siatkówkę. Biorą udział w akcji „Har- 
cerze Współgospodarzami Osiedla” — 
opiekują się budynkiem, w którym 
mieszkają, dbają o czystość wokół nie- 
go, przekopali ziemię i zasiali trawę. 
Posiadają także własny szyfr - wymy- 
ślony przez Szymka, który jest inicjato- 
rem licznych akcji zastępu i drużyny. 
To np. on zorganizował kurs na kartę 
rowerową, wymyślił pomoc w tartaku, 
skąd w zamian za swoją pracę otrzy- 
mali pieńki, które ociosali, pomalowa- 
li i które służą teraz jako stołki w har- 
cówce. 

Nikt się nie zdziwił, że w IX Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej okazali się naj- 
lepsi w drużynie. „Kocyndry” dumne 
są ze swego zastępowego. Jest nie 
tylko pomysłowym dowódcą ich pacz- 
ki, ale i bardzo dobrym uczniem, na 
którego w każdej sytuacji można 

liczyć. 


— Nio tędy, nia tądy! = Ewka wyma- 
chując lizakiem biegnie za zieloną 
„Skodą”. 

Jej kierowca przez chwilą nio bar- 
dzo wio o co chodzi, po chwili jadnak 
dostrzega zwalniające sią miajsco na 
parkingu. Przed cmontarzam ruch jak 
na Marszałkowskiej. Grupka dziew- 
cząt w zielonych „kangurkach” spraw- 
nie nim dyryguje, nie dopuszcza do 
powstania korków. Już za rogiem roz- 
łożyła „kram” ze świeczkami Joasia 
z całą resztą zastępu „Pelikanów”. 

Co roku przed Dniem Zmarłych 
dziewczęta prowadzą punkty sprzeda- 
ży zniczy ichorągiewek. Zresztą często 
uczestniczą w akcjach zarobkowych. 
A uzyskane w ten sposób zyski prze- 
znaczają na zorganizowanie super- 
ciekawych wakacji. W ubiegłym roku 
był to obóz w Bułgarii, wtym — jadą do 
NRD, a za rok... prawdopodobnie bę- 
dzie to Hiszpania! Perspektywa tego 
wyjazdu skłoniła „Pelikany” do nauki 
angielskiego i niemieckiego. Wkuwają 
razem słówka, piszą wypracowania, 
czytają. Znajdują jednak czas na co- 
dzienne odwiedziny u starszej pani, 
której już od roku robią zakupy. 

Dziewczęta z zastępu „Pelikanów” 
bardzo interesują się folklorem swego 
regionu. Stworzyły w szkole harcerski 
zespół wokalny, wędrują po okolicach 
notując stare ludowe piosenki, zbiera- 
jąc informacje o starych obrzędach 
i tradycjach. Przywiązują do nich wiel- 
ką wagę, więctworzą je w swym zastę- 
pie same. Każda z dziewcząt ma „swo- 
ją” świeczkę, którą zapala podczas 
zbiórki. Kiedy zjawia się jakiś gość, 
zapalają dla niego jeszcze jedną. Żeby 
czuł się u nich dobrze, jak wśród najle- 
pszych przyjaciół. 


Sala zamarła w oczekiwaniu. Za 
chwilę jury odczyta wyniki Ogólnopol- 
skich Eliminacji Teatrzyków Kukiełko- 
wych. Wiesia obgryza paznokcie, Goś- 
ka nerwowo skubie rąbek sukienki. 

— III miejsce zajął Teatrzyk „Cuda- 
czek”... 

— Hurrra!! Dziewczyny, czy ja do- 
brze słyszałam, to chyba o nas, zwa- 
riuję! 

Wiesia i cały jej zastęp jest pomysło- 
dawcą szkolnego Teatrzyku Kukiełko- 
wego „Cudaczek”. Mają w swoim re- 
pertuarze różnorodne bajki. Sceno- 
grafię, lalki, i całą resztę wykonują 
oczywiście same dziewczęta. Odwie- 
dzają ze swym teatrzykiem przedszko- 
la, szpital, domy dziecka, gdzie witane 
są zawsze z wielkim entuzjazmem. 

Lubią dzieci i nigdy o nich nie zapo- 
minają. Dlatego też na podwórkach 
w swoim osiedlu ciągłe coś organizują 
— jak nie wyścigi rowerowe, to grę 
w „dwa ognie”. Każde zwycięstwo 
jest oczywiście nagradzane. Nagrody 
wykonują same. 

Żeby móc gdzieś wyjechać, na wy- 
cieczkę, czy na wakacje, potrzebne są 
pieniądze. Nie chcąc wyciągać od ro- 
dziców ani zbytnio obciążać i tak wąt- 
łego funduszu szczepu, zastęp „Śmia- 
łych” postanowił sam zarobić na włas- 
ne potrzeby. Jesienią pracowały zbie- 
rając owoce w sadzie, sadziły także 
las, a gromadzenie makulatury i zło- 
mu to dla nich — chleb powszedni. 
Wiesia wielką wagę przykłada do do- 
brych stopni. Mówią o nich, że są 
zastępem „na piątkę”. Pomagają so- 
bie wzajemnie w nauce, dopingują się 
do niej, nie odmawiają swojej pomocy 
innym. Nie tylko ich klasa, ale cała 
szkoła wie, że można na nie liczyć. - 


Mimo że ich jost w zastąpia 13, nia 
wiarzą w pecha. Wprost przaciwnia = 
wszystko im sią zawsza udaja. 

- No to tak, Mirka zrobi gazetką 
o szkola rolniczej, Ewa przejrzy infor- 
mator | wyciągnio wszystkie potrzab- 
no adrosy szkół, roszta poszuka zdjąć 
przedstawiających różna zawody -— 
mówi Lidka. 

To ona, zastąpowa „Polak”, wpadła 
na pomysł zorganizowania lotarii fan- 
towaj — wielkanocnego „Zajączka” - 
miłego zwyczaju obdarowywania pre- 
zentami najbliższych. Dochód z całaj 
imprezy przeznaczono na Fundusz 
Festiwalowy. 

W ich zastępie są dziewczęta z IV, V, 
VII i VIII klasy. Rozpiętość wieku wcale 
nie przeszkadza im w dogadaniu sią. 
Wspólnie zdobyły po kilkanaście 
sprawności zespołowych, nie mówiąc 
o indywidualnych, których każda ma 
cały rękaw. W tej chwili w ich szczepie 
trwają przygotowania do kolejnego 
etapu kampanii „Bohater”. „Polki” 
szlifują teksty na wieczór poświęcony 
bohaterce szczepu. 

Lidka, oprócz pełnienia funkcji za- 
stępowej, jest również przyboczną 
w drużynie zuchów. Zatrudniła cały 
zastęp do pomocy w organizowaniu 
zuchowych zbiórek, konkursów, za- 
baw i wycieczek. Zuchy za to dzielnie 
pomagały im w zbiórce złomu i maku- 
latury, zarobione pieniądze przekaza- 
no na konto budowy CZD. Lidka była 
również inicjatorką comiesięcznej 
„Spowiedzi”, czy jak kto woli, samoo- 
ceny przed całym zastępem. 

Dziewczęta są ogromnie zajęte, za- 
wsze jednak potrafią znaleźć trochę 
czasu dla siebie, na wspólne wybranie 
się do kina, na pogadanie o ciekawej 
książce. 


— Słuchajcie baby, dziś gotujemy 
pomidorową! — Władka energicznie 
zamyka książkę kucharską. 

— Eee tam, pomidorową? —skrzywi- 
ła się Teresa. — Wymyślimy coś 
innego! 

Helena przerywa na chwilę obiera- 
nie ziemniaków: „Moja mama gotuje 
bardzo dobrą zupę — mówi — potrzeba 
kilka pokrojonych ziemniaków, parę 
suszonych grzybów, jarzyny, smażo- 
ną cebulę... Pycha!” 

Rozmowa ta nie odbyła się — wbrew 
pozorom — na obozie harcerskim, lecz 
w domowej kuchni. Gotowanie jest 
bowiem jednym z ulubionych zajęć 
zastępu „Pingwinów”. Gdy mama Go- 
si zachorowała, niemal codziennie 
spotykały się w jej domu. Pomagały 
w przygotowaniu obiadu dla mamy 
i rodzeństwa. 

„Pingwiny”, czyli zastęp z siódmej 
klasy, znane są w całej wsi. Chociażby 
dlatego, że w Dniu Matki odwiedzają 
wszystkie domostwa, składając życze- 
nia oraz wręczając drobne wykonane 
przez siebie podarunki. Ostatnio 
Władka namówiła miejscowego leka- 
rza do przeprowadzenia badań spraw- 
ności fizycznej dzieci, w ramach przy- 
gotowań do sztafety olimpijskiej „Mo- 
skwa-80”. Także z jej inicjatywy zastęp 
włącza się aktywnie do wszystkiego, 
co dzieje się na terenie szkoły i gminy. 
Uczestniczyły „Pingwiny” w czynie 
społecznym mieszkańców, zbierały 
surowce wtórne. Uzyskane ze sprze- 
daży makulatury pieniądze przezna- 
czyły na wycieczkę zastępu i zakup 
mundurków harcerskich. Władka jest 
zapaloną czytelniczką. Zaraziła tą pas- 
ją i swój zastęp. , 


To była niespodzianka! Na jedną ze 
zbiórek w czasie IX TWO Rafał przy- 
prowadził trzech radziockich pionie- 
rów, którzy ze swymi rodzicami prze- 
bywają w Polsce. Goście dużo opo- 
wiadali o swoim kraju, była też wspól- 
na zabawa i śpiewanie piosenek. 


Rafał ma wiale interesujących po- 
mysłów, ale i jago „Mastodonty” (tak 
nazywa sią zastąp) mają głowy nie od 
parady. Jest ich ośmioro - 4 dziewczy- 
ny 14 chłopców, a każdy „Mastodont” 
wyspecjalizował sią w jakiejś czynnoś- 
ci. Wiadomo np. ża Drążek zajmuje się 
zaopatrzeniem na wyprawach, Napo- 
leon organizuje zawody sportowe, Tu- 
sineska I Zajączek uczą wszystkich pio- 
senek. Sam Aafał czyli Spartakus 
opracowuje trasy wypraw i potrafi 
wiele opowiedzieć o miejscowość 
ciach, przez która przejeżdżają. A jeż- 
dżą sporo, na rowerach. 


Prywatne marzenia Rafała zanoto- 
wane w kronice zastępu to... nauczyć 
się dobrze języka rosyjskiego (tylko 
ten przedmiot sprawia mu nieco kło- 
potu), zostać w przyszłości dziennika- 
rzem. Zastępowym jest od roku. „Nie 
liczyłem, że będzie mi łatwo, gdy mnie 
wybrali - mówi — ale nie rozczarowa- 
łem się. Myślę, że zastępowy powi- 
nien być przede wszystkim opanowa- 
ny, rozumieć innych, i proponować 
takie zadania, które interesują wię- 
kszość zastępów '. „Mastodonty” są 
znane w całej szkole, chociażby ztego, 
że w styczniu zorganizowali super 
bal... kosmiczny — była muzyka, quizy, 
wspaniała dekoracja i iście marsjań- 
skie stroje. Są w VIII klasie i z przykroś- 
cią myślą o rozstaniu. Na pożegnanie 
chcieliby zostawić w szkole jakąś pa- 
miątkę, niewykluczone, że będzie to 
harcerskie radio. 


Była duża przerwa. Omawiali właś- 
nie ostatnie przygotowania do mają- 
cego się odbyć kuligu, gdy przybieg 
Tadek. 

— Wojtek, pani świetliczanka wszę- 
dzie cię szuka! — zawołał. — Leć tam, bo 
znów korki wywaliło, a za 10 minut 
dzieciaki mają oglądać jakiś film. 

Wojtka nazywają w szkole „złotą 
rączką”. — Wszystko niemal potrafi 
zrobić. Wtedy też nie minęło kilka mi- 
nut, a na ekranie telewizora był już 
obraz. Majsterkowaniem zaraził się 
cały zastęp — budują na zbiórkach mo- 
dele zdalnie sterowane, naprawiają 
radia, magnetofony, różne pomoce 
naukowe. Zastęp „Chabrów* — 11 
chłopców i 3 dziewczyny, wszyscy 
z VIII klasy — prowadzi również foto- 
graficzną kronikę wydarzeń z życia 
drużyny, szkoły, a nawet gminy. To 
Wojtek zapoznał ich zbudową aparatu 
fotograficznego i techniką obróbki 
zdjęć. 

Teraz, wiosną, pracują przy budo- 
wie basenu szkolnego i na 3-hektaro- 
wej szkolnej działce. Sadzą ziemniaki, 
sieją marchew, pietruszkę, buraki. Nie 
boją się żadnej pracy. W szkole myli 
okna po robotach elewacyjnych, znie- 
śli do kotłowni ponad 20 ton węgla, 
w czasie żniw dziewczyny tradycyjnie 
prowadzą „zielone przedszkole” 
a chłopcy pomagają w polu starszym 
rolnikom. 

Ostanio żyją nową harcówką, którą 
urządzają w budynku starej szkoły. Od 
dawna znosili m.in. skąd się dało skór- 
ki ze starych kożuchów, z których dzie- 
wczyny uszyły futrzaki. Spieszą się, bo 
do końca roku już niedługo, a dla nich 
są to ostatnie dni w tej szkole. Umyśli- 
li, że będzie to ich upominek dla młod- 
szych kolegów. 


po. 2 kańdy samorząd klasowy do samorzącu szkolnego 
maczał złożyć aa kartoc swoje najwłększe osiągnięcia, 
2 pok wiełu kartek — wiełu, bo zastępów u nas dużo, 
a Mas pesrcze więcej — powstała kartka jedna (ale, 
owwem, owsrem, sporasna), na której komisyjnie wys 
aotowane zostały te rzeczy, które w skali całej szkoły 
można urnać za osiągnięcia największe z największych. 
No, te, które panu dziennikarzowi miały zostać zrefero- 
wano. 

Miałam nieszczęscie być jednym z członków owej 


LISTY 


I LISCIKI 


DO SWIATA MUZYKI 


korzysta z zamaszozmnyvch 
« Swe Muzyki piosenek, 
podobao x arwet Śpiewa — bra- 
qydzzc- 
znej i to 


już nachawem 

„Zwraczm sę do wzs z wiel- 
ką prośbą — pisze Renata z wo- 
kwódzrwa koszalińskiego. 
Oxóż bardzo chciałabym zostać 
piosenkarką, lecz nie wiem do 
jakiej szkoły powinnam Się 
udać. Uczę sk dobrze, należę 
óru, z wychowania muzy- 
Bardzo 


prosę o odpowiedź, od tego 
zależy mom przyszłość” 


Droga Kenato I wszySCY za 


mieresowani przyszłością pio: 
senkarską — nic kojarzcie swo 
KI przyszośa tylko ze śpie 
waniem. Unikniecie w ten spo 
sób rozczarowań. Rzeczywiś 
ae zdolnyra. muzykalnym po- 
lecam wydział piosenkarski 
w Szkołach Muzycznych II 
stopnia, gdzie nauka trwa pięć 
lat. Pomyślnie zaany cgzamin 
końcowy równa się otrzymaniu 
kategorii B, upowazniającej do 
występów na csuradzie profes- 
jonalnej. Ale przecicz to dopic- 
ro początek, ciąg aalszy zależy 
SZCZĘŚCIA. 


najczęściej od. 
Niestety 


okej komisji, która tego wyboru rzeczy najwi 

kszychułokonywała, jejku, kazdy, czyj sukces nie dostą” 
pil saszezytu znalezienia się na tej kartce, zgłaszał tysiąc 
pretensji, I oficjalnie, I prywatnie, Ca poniektórzy, ta 
usiłowali nawet komiaję przekupić, Clastkami, lodami, 
kolorowymi flamastrami, płasty mi torbami... 1 ob 
gażali się, goły człowiek był twardy jak stal i nieprzeku* 
pny: Wrogów sobie narobilam! Da dzisiaj parę osób, 
2 którymi przedtem byłam w miare zaprzyjaźniona, nie 
odzywa się do mnie. 

Nie to wszystko, to byl przygotowań zaledwie począ- 
tek. Gdy już wiadomo było o czym mamy mówić, 
a o czym nie, tj. czym się chwalić, powstał kolejny 
problem - kto ma o tym mówić. Na szczęście w tym 
miejscu wyręczyło nas ciało pedagogiczne, które wyty- 
powało listę kilku najbardziej zasłużonych osób. Ta- 
kich, co to i same piątki mają, I prezencję jak do szkoły 


NIĘDZY- 
NARODO- 


— 


WA 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


WIOSNA 
ESTRA- 


iotogratowaci), I wd 
odzlame, zdarza im się n jobwódek | 
pin złą jay err lone zastały 


poszczególne tematy, M.in, na Ulkę spłynął taki za 
srezyt, Wedaczkał Przypadło jej w udzisle opowiadanie 
o uroczystości wręczenia naszej szkole sztandaru, na 
której... nie byla, bo akurat chorowała wtedy na anginę. 
Powtarzala sobie ten tekst na pamięć i ciągle jej się 
myliła, co było po kolel i kto był obecny. 

Akledy już się nauczyła na mur i śplewala wszystko po 
kolei jak złota, przyjechał pan dziennikarz 1... pytał się 
nas o to, kim chcielibyśmy w przyszłości zostać i dlacze- 
go, Nawet miły był i sympatyczny, Tylko, że tyle ciężkiej 
naszej pracy poszlo na marne| 


ERWADAMA  PLAVAPESMA 


1acie gryfu zaznaczcie następujące dźwięki: 


Uwaga 


nel 66H tI] 


J 


gitarzyści !!! 


+ 2. Dźwięki narysowane na gryfie zagrajcie i wpiszcie na pięcio- 
————— inii. Podpiszcie także ich nazwy 


cie w jakim | 


odziały rytmiczne 


turyyrytc et 


D,D', D'+, Dm,E,E, Em, Em 


5. Nad diagramarni napiszcie symbole akordów 


ABA GAPANNA 


zrunku (z góry Tdo dołuV ) będziecie uderzać piórkiem 


4. Opracujcie chwyty następujących akordów i wpiszcie je do diagramów 


Tydzień temu drukowaliśmy zadania 
eliminacyjne przygotowane przez Janu- 
sza Popławskiego. Powtarzamy je dziś, po 
raz drugi i ostatni. Zachowajcie więc ten 
numer Świata Muzyki, na wszelki wypa- 


ze 

z) © warsztaty gitarowe organizujemy 
w ramach Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej — termin: od 27 lipca 
do 13 sierpnia. 

© udział w nich jest bezpłatny 

© należy posiadać aktualną legityma- 
cję szkolną 

© bardziej zależy nam na śpiewają- 
cych gitarzystach, niż na intrumentalis- 
tach — wirtuozach 

© na rozwiązania zadań eliminacyj- 
nych czekamy do 15 maja pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa. 
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Czy ło du-ży, czy ma- ły  zGdońsska, Ło-dzi, War- Sza - wy, ze Szcze- 


6 oojynayu "aÓ9505333 


Ko-cha swo-je po - dwór - ko ty-tko 


a - na, Kra:ko-wa, Wro- cła - wia, 


KOLOROWE 
PODWÓRKA 


Słowa: Ryszard Wojtyłło 
Muzyka: Jerzy Niedźwiedzki 


Czy to duży czy mały 


Z Gdańska, Łodzi, Warszawy 

Ze Szczecina, Krakowa, Wrocławia. 
Kocha swoje podwórko 

Tylko swoje podwórko 

1 w najlepszych kolorach je przedstawia 


b yyslrrygiy RAZ | keomeeóć 


śwo-je po - dwdr-ko i wnąj - le-pszych ko-lo-rach je prze-dsła - wia. 


Kolorowe podwórka 

Możecie szukać ich po całym świecie. 
Kolorowe podwórka 

Kolorowe podwórka 

Tylko u nas, u nas je znajdziecie. 


Ko-lo- 


6 Wand Ady pyzy MYJKA 


m-we po-dwór- ka, ko-lo-ro-we po-dwór-ka, mo-że-Ge szu-kać ch po ca-tym 


Malujemy na płocie, 

Mamy kino na co dzień, 

Tu zaprasza zielona świetlica. 
Mamy swoje boisko 

Na nim gramy we wszystko 


Kibicuje nam cała kamienica. 
Kolorowe podwórka... 

Tu się każdy przyktada 

Więcej robi mniej gada. 

1 podwórko nam w oczach pięknieje. 


Kolorowe podwórka, 
Tylko u nas, u nas je znajdziecie 
Tylko u nas, u nas je znajdziecie. 


DOWA... 


...zadomowiła się w Poznaniu na dobre 
Zagraniczni i polscy piosenkarze występują 
w Operze Poznańskiej, Hali Widowiskowej 
„„Arena” oraz pawilonach Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Miała przebiegać tego- 
roczna wiosna pod hasłem ,,Talent”. I goście 
i gospodarze obiecywali pokazać młodych, 
startujących dopiero wykonawców. Znaleźli 
się tacy we wszystkich ekipach, którym lideru 
ją jednak znani, popularni artyści, jak choćby: 
Sarolta Zalatnay, Lili Iwanowa, Jiri Korn, 
zespoły Orera i Locomotiv GT. Czy na taką 
koncepcję organizatorzy przystali, czy mu- 
sieli przystać z braku prawdziwych talentów 
Na to pytanie postaram się odpowiedzieć za 
dwa tygodnie. 


W Poznaniu występują od czwartku: Bułga- 
rzy Lili Iwanowa, Peter Czernew, Rosica Ge- 
newa, Panajot Panajotov, grupa Maki, Cze- 
chosłowacy: Jifi Korn, Hana Buśtikowa, ze- 
spół Modus, Jugosłowianie: grupa Smak, Ku- 
bańczycy: Mike Porcel z zespołem Sintesis, 
NRD: Uwe Jensen, Ingrid Pollow, Toast 
Band, Corny und ASS, Rumuni: Corina Chi- 
riac i teatr z Galati, Węgrzy: Locomotiv GT, 
Sarolta Zalatnay, Zoran Sztevanovity, V'Moto 
— Rock i ZSRR: Orera z solistką Nani Breg- 
wadze. 


W koncercie galowym — dziś o 19.30, rejes- 
trowanym przez TV i emitowanym jutro 
w programie „,Tylko w niedzielę”, zapowie- 
dzieli udział: Klari Katona, Veronika Fisher, 
Angela Similca, Corina Chiriac, Ingrid Pollo- 
wa, Radojka Sverko, Helena Kamburowa, 


sztoł 


Nani Bregwadze, Emil Dymitrow, Krzy' 
Krawczyk, Grażyna tŁobaszew 
Fart, Orkiestra Rozrywkowa PRiT 
niu i Karel Gott, który otrzyma od organizato- 
rów Trofeum MWE”78, przyznawane od 
dwóch lat indywidualności estradowej. Kto 
jak kto, ale Gott na tę nagrodę na pewno 
zasłużył 


grupa 


V w Pozna 


Andrzej Wasylewski — specjalista od telewi 
zyjnych programów muzycznych - przygoto- 
wał dwa koncerty: „,Talent”” z Bożysławą Ka 
picą, Teresą Iwaniszewską, Lidią Stanisław 
ską, Alicją Majewską, Elżbietą Wojnowską, 
Skaldami i grupą Exodus oraz „„Koncert z ilus 
tracjami” z Vistulą River Brass Band. Thaim 
Tropicale Granda Banda, .Gold Washboard, 
Spiritual and Gospel Singers, Big bandem 
Wrocław, Danutą Rinn i duetem Come Back 

„Czas bez imienia” to tytul spektaklu poezji 
śpiewanej, wyreżyserowanego przez państwa 
Bogusławskich. „„Szaloną lokomotywę” zoba- 
czą poznaniacy po raz pierwszy, natorniast 
mieszkańcy innych miast oglądają — po kilka 
razy nawet — nowy show kabaretu Tey pt. 
„Zbiórka, czyli z rolnictwem na Tey”. Recital 
przygotowali: Krzysztof Krawczyk, Urszula 
Sipińska, Andrzej i Eliza. 


Dobrą tradycją MWE są: wystawa sprzętu 
nagłaśniającego i nagrywającego oraz przegląd 
nowości firm fonograficznych krajów socjalis- 
tycznych. 


Na zdjęciach dwa mało znane zespoły: Smak 
z Jugosławii i V'Moto — Rock z Węgier. Talenty? 


Zadanie 
premiowane nr 183 


HISTORIA 
PRZEMO- 
GZONYCH 
DESZCZEM 


Omni 10 par wyrazów ośmnio- i pią 
cioliterowych I wpisz jo do lowej oraz 
środkowaj cząści diagramu. Nastąpnie li 
tory wyrazów B-litar. wykrośl z odpowiad 

nich wyrazów B'litor., a pozostałe przo 

nieś do prawoj części diagramu i rządami 
poziomymi odczyłaj rozwiązanie, Napisz 
jo na kartce pocztowoj I prześlij w ciągu 7 
dni od daty togo numeru pod adresem 

„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00 

6561 Warszawa, „Zadania pramiowane nr 
183 


Prawidłowa rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpiorw 8, 
a nastąpnia 5-literowych): 1) grupowe 
odejście na pochód, na zbiórką — azkic, 
komtur, 2) kioruje pracą podległych mu 
robotników — kwiat josianny, 3) wytapia 


wi, 9) prawdziwek — pacza dla koni, 10) 
miejsce występów piosenkarzy — zawsze 
podawaj w nim kod 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PAEMIOWANEGO NA 179 
Z 42 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 8.04.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskoś 
nia: pokora, przemowa, kolonia, salopa, 
polowa, połonina, pora, żarna, niedokład 
ność, zastawka, wymówka, dylemat, ka 
roca, Anita, miotła, Mekka. Lewoskośnio: 
pożar, przekonanie, komora, salowa, Po. 
lonia, polapa, połowa, rani, namiotnica, 
domek, zakladka, wystawność, dymów 
ka, kaleka, aromat, lata 


Bony książkowe wylosowali: 
Mirosław Bojda - Skoczów, Krzysztof Gu 


PASTUSZKÓW 


OŃCZENIE ZE STR. 3 
nn 


BEREZA — TO BYŁA 
CIĘŻKA SPRAWA 


„Trudno mi nawet dziś o tym spo- 
kojnie i szczegółowo mówić, to nie 
jest temat dla popularnej gazety — 
raczej dla podręcznika psychopatolo- 
gii. Strażnikami byli tam sadyści, lu- 
dzie nienormalni. 

Jedzenie dawali dość dobre, np. 
gorącą kaszę z tłuszczem, prosto 
z kotła. Każdy swoją porcję musiał 
połknąć w ciągu kilkudziesięciu se- 
kund, a potem biegiem, na kolanach 
po schodach... Bili żeby wymusić 
oświadczenie zrzeczenia się naszych 
komunistycznych poglądów i działal- 
ności, bili wykorzystując byle powód. 
Najważniejsze, że większość z nas nie 
dała się złamać...” 

Za co siedział tym razem, uświado- 
mił mu dość nieoczekiwanie pewien 
policjant. Budowali wtedy drogę z Be- 
rezy do Brześcia wykładając ją 25-kilo- 
gramowymi blokami z cementu. Biegł 
jak zawsze ztakim blokiem, kiedy usły- 
szał: „Ty, dwadzieścia dziewięć pięć- 
dziesiąt! — taki był jego numer — sfoto- 
grafuj tę kostkę!” 

„Budowanie tej pięknej, szerokiej 
szosy przez bagienne ziemie Polesia 
było rzeczą rozumną i pożyteczną, ale 
w warunkach, w jakich myśmy to 
robili, sięgało szczytów cierpienia 
i poniżenia. Trzeba było swój ciężar 
przycisnąć do piersi i biec z nim 300— 
400 m wzdłuż tyraliery policjantów. 
Kiedy ktoś ustawał, spadały na niego 
razy pałek. Każdą swoją kostkę kła- 
dłem na wyznaczone miejsce i potem 
plułem krwią...” 

17 września Armia Radziecka prze- 
kroczyła granicę, policjanci uciekli. 
Z grupą wolnych już bereziaków Mi- 
norski szedł nocą na wschód. Z na- 
przeciwka nadjechał na motocyklu 
z przyczepą major Wojska Polskiego. 

„W świetle reflektorów zobaczył 
nas w więziennych ubraniach. Powie- 
dzieliśmy mu, kim jesteśmy, prosząc 
o włączenie w szeregi wojsk walczą- 
cych z hitlerowcami. Major spojrzał 
na nas ze wzruszeniem i powiedział: 
— Niestety, nie mogę panom pomóc. 
Sam szukam swojej jednostki... 

To był początek końca Polski przed- 
wrześniowej”. 


JERZY DĄBROWSKI 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj mamy w Abrakadab- 
rze nawet groźnego pirata, ale jest to zadanie najlatwiejsze. 
Bardzo ciekawy jest natomiast liczbowy labirynt, jakiego jeszcze 
nie było w naszym uniwersalnym kąciku gier i zadań dla wszyst- 
kich. 

Klown Kokardka twierdzi, że najtrudniejszym dzisiejszym zadaniem jest łamigłówka o szes- 
nastu punktach i kwadracie. Myślę jednak, że doświadczeni abrakadabryści, ci którzy umieją 
logicznie myśleć, uporają się i z tym problemem. Zapraszam więc — każdy może rozwiązać 
wszystkie zadania. 

Za tydzień spotkamy się — jak zwykle — na tej stronie i znów odbędzie się gimnastyka szarych 
komórek. 

Kłaniam się labiryntowo! 

BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 


Szesnaście 
punktów 


kwadrat 


na w wiolkim piacu lub przyrządzana do 
obiadu — materiał na buty, 4) do wyciora 


nia kurzu z mabli = rodzicialka, 5) malowi ski 
dło — pracujo pod wodą, 6) napąd pojaz 
dów; może być olektryczna, parowa tysik 


słuszność, 7) rozsądek, przezorność - mo 
wa środowiskowa, 8) roślina do majonia 
członek dawnego ludu podległego chano czak 


iraci ze statku „Barrakuda” ukarali kiedyś swego kompana, przy. 

wiązując go do muru za pomocą liny ikoła. Poszło o to,że piratów 
oszukał ich przy podziale łupu. Zostawili go więc tak na portugalskim 
wybrzeżu i odpłynęli. Zastanów się, czy pirat potrafi uwolnić się 
z więzów? 


LICZBOWY 
LABIRYNT 


Tedyś już mieliśmy w Abrakadabrze nieco podobny labirynt, 

a dokładnie taki jak ten — mamy po raz pierwszy. Sprawa jest 
prosta: chodzi o to, by odgadnąć — a właściwie obliczyć — jaką 
liczbę będzie miał wypisaną na worku klown Kokardka po przejściu 
labiryntu. Zauważcie, że co pewien czas wykrzykuje on „stan 
posiadania” punktów na worku i te jego oświadczenia są rzetelne 
i prawdziwe. Zadanie to można nawet obliczyć „w pamięci”. 
Powodzenia! 


Kobyłka, Grzegorz Pradel 
Andrzej Sojski — Czeladź, Grzegorz Szym 


lajew — Drezdenko, Zbigniew Małachow 
Płock, Robert Kondraciuk 
Jarosław Marczewski — Lipno, Anna Ma 
Bieźdiadka, Barbara Orszagh 


Gieląd, 


Proszówki, 
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rozwiązań + -| 
16 


ZAGADKA 


MEGO UCZNIA. | zba 54; e4l 
mie wierzy — sprawdź! BARDZO ŁA- 
TWY KWADRATOWY PROBLEM 
6; iloczyny liczb leżących na obu prze 
e PASTERZ 
I OWCE: rozwiązanie przedstawiam na 


rysunku 


pewnej bardzo starej 

księdze matematycz- 
nej znalazłem to zadanie z roz- 
wiązaniem. Niestety, podam 
rozwiązanie dopiero za tydzień, 
na razie podaję zadanie dla roz- 
ruszania szarych komórek nad- 
wątlonych wiosennym osłabie- 
niem. Otóż masz na rysunku 
szesnaście punktów. Nie prze- 
stawiając ich masz połączyć 


mu, który był u mnie przedwczoraj z jakimś panem. Może gdybym 


jeszcze 


popłynęła tym samym szlakiem, przypomniałabym 


sobie miejscowość. Bo wizualnie wydaje mi się, że pamiętam 
okolicę, brzeg jeziora, dom tego człowieka... 

— Śliwowski był u pani z jakimś człowiekiem? — zawołałem 
przerażony. — Proszę tym osobom nie udzielać żadnychinformacji 


w tej sprawie. 


- Ależ ja właśnie z kolegą Śliwowskim brałam udział w tam- 


tym rejsie... 


= Niech mi pani wierzy, że z tymi ludźmi trzeba w tej sprawie 


zachować ostrożność. 
Zawahała się. 


— Kim pan jest? — zapytała z nieufnością. 
— Pracuję w Centralnym Zarządzie Muzeów i Ochrony Za- 


bytków. 
— Tak się właśnie 


człowiek, który był u mnie 


z kolegą Śliwowskim. Mówił, że nazywa się Tomasz N. 


Aż tchu mi zabrakło. 


— To oszustwo! — wybuchnąłem. — Przecież to właśnie ja 
jestem Tomasz N. Musimy się spotkać. Natychmiast — wołałem 


do słuchawki. 
Zaśmiała si 


= 2 Już? To niemożliwe. Pracuję do piętnastej. Proszę 
przyjść do mnie do domu dziś wieczorem. O osiemnastej. 
Podała mi swój adres i telefon domowy. 


czterema prostymi osiem 
z tych punktów tak, by te proste 
utworzyły kwadrat. Co więcej — 
kolejne cztery punkty mają się 
znajdować wewnątrz tego kwa- 
dratu, a ostatnie cztery, z tych 
które przedstawiam na rysun- 
ku, pówinny się znaleźć na ze- 
wnątrz utworzonego kwadratu. 
No i proszę — tylko kropki i kre- 
ski, a jaki problem! 


Tego dnia godziny włokły się, jakby wszystkie zegary były źle 
naoliwione i ich mechanizmy z największym trudem przesuwały 
wskazówki. Na długo przed umówionym terminem zajechałem 
wehikułem przed ogromny wieżowiec na Sadybie i ustaliwszy, 
w której klatce schodowej i na którym piętrze mieszka pani 
Gromska, jakiś czas cierpliwie czekałem w samochodzie, paląc 
jednego papierosa za drugim. 

Sprawa wiersza „Złota rękawica” przybrała nagle nieoczeki- 
wany obrót. Śliwowski postanowił zarobić i poszukiwał „mece- 
nasa” dla rzeżb i malowideł nieznanego ludowego twórcy. Ów 
„mecenas” chyba mnie dobrze znał. Wystarczył mu opis mego 
wehikułu, który zapewne dał mu Śliwowski. Dlatego bez trudu 
podszył się pod moje nazwisko i moją funkcję, wkradając się 
w zaufanie pani Gromskiej. 

e „Zaniedbałem tę historię” — pomstowałem na siebie w my- 
ślach. — „Nie powinienem tak długo przebywać w Krakowie”. 


Ale z drugiej strony poszukiwanie autora pięknego wiersza 
było moją prywatną pasją i nie mogłem dla niej zaniedbywać 
służbowych obowiązków. Wprawdzie w tej chwili ta prywatna 
pasja zaczynała nabierać charakteru służbowego, ponieważ jakiś 
osobnik zapragnął wejść w posiadanie rzeźb i malowideł ludowe- 
go twórcy, ale zdawałem sobie sprawę, że jeśli zwrócę się ztym 
do swego zwierzchnika, dyrektora Marczaka, to on odbierze mitę 
historię i przekaże któremuś z muzeów etnograficznych. „My, 
panie Tomaszu — powie — mamy stokroć poważniejsze zadania. 


Kończy się odbudowa Zamku Królewskiego. Trzeba znależć drzwi 
Bramy Grodzkiej, bo stolarze chcą ją odtworzyć. Podobno już po 
wojnie widziano gdzieś kilka krzeseł z Sali Tronowej. Mamy dużo 
innej roboty...” 

Pani Joanna Gromska zajmowała małe mieszkanie na ósmym 
piętrze — dwa pokoiki z kuchenką. Wnętrze urządzone było nad 
wyraz skromnie, powiedziałbym nawet biednie. 

Otworzył mi drzwi trzynastoletni chłopiec. Bardzo szczupły, 
wysoki, o bujnej czuprynie i ukrytych za szkłami okułarów wieł- 
kich czarnych oczach. 

— Mama na pana już czeka — ukłonił mi się i gdy powiesiłem 
kożuszek w przedpokoju, otworzył przede mną drzwi do małut- 
kiego pokoiku, gdzie była tylko stara wersalka, niski stolik i długa 
ława. Pani Gromska szyła coś na elektrycznej maszynie, która 
była chyba najdroższym sprzętem w całym pokoju. 

Miała najwyżej trzydzieści pięć lat. Wysoka, szczupła, bardzo 
zgrabna, o gładko zaczesanych czarnych włosach i surowym 
wyrazie twarzy. Rysy niemal klasyczne, cera tak biała i gładka, że 
mogłaby jej pozazdrościć najpiękniejsza dziewczyna. Wielkie, 
nieco skośne czarne oczy, które odziedziczył po niej jej syn. 
Ubrana była w białą, gładką bluzkę i czarną długą spódnicę. Od 
pierwszego wejrzenia budziła respekt i stwarzała ogromny dys- 
tans między sobą i rozmówcą. Spostrzegłem, że ma bardzo 
piękne ręce o długich delikatnych palcach. 


Cdn. 
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aką nagrodę może mi pan dać? Pana samochód 

świadczy najlepiej, że pan groszem nie śmierdzi. No, 

ale zrobię dla pana, co się da — starał się uśpić mój 
niepokój. 

Pożegnałem go, udając, że wierzę jego zapewnieniom i powró- 
ciłem do Ministerstwa. Wiersz, który znalazłem w Dzienniku 
Jachtowym, nie był przecież jedyną sprawą, którą — jak to się 
mówi — miałem na głowie. Nazajutrz wyjechałem do Krakowa, 
gdzie w jednym ze starych klasztorów odkryto obraz, który 
prawdopodobnie malował Cranach Starszy. Należało zorganizo- 
wać ekipę specjalistów, żeby zajęli się tą sprawą. 

Wróciłem po tygodniu i jeszcze tego samego dnia zadzwonił 
telefon na moim biurku. 

- Mówi Lusia Dołęgowska. Pamięta mnie pan? Czy nasza 
umowa jest ważna? — zapytała. 

— Naturalnie. 

— Trafil pan już na jakiś ślad tego poety? 

— Byłem w Krakowie. Nie miałem czasu. 

— Wiem o tym, bo kilkakrotnie dzwoniłam. Natomiast ja nie 
próżnowałam w tej sprawie i wiem już, gdzie pracuje Joanna 
Ziębicka. Dużo zabiegów mnie to kosztowało, ale mogę pana 
poinformować, że nazywa się ona teraz Gromska i pracuje w ban- 
ku PKO, pierwszy oddział miejski w Warszawie. 

- To cudowne — zawołałem, bo szczerze mnie uradowała ta 
wiadomość. 

— Chcę przepisać wiersz z Dziennika Jachtowego. Może spot- 
kamy się po południu? 


WTEN SPOSÓB ŁODZIA ALE JAK KAŻDY BOCZN 
ZNALAZŁA SIĘ NA 
BOCZNYNŃ TORZE 


naa OKAZAŁO SIĘ ZE WSZYSTKO - EST 
MOŻLIWE... ERP TZS GZTTĄ 


„TOR Byt OE No NY 


TOR,TEN RÓWNIEŻ 
4 MIAŁ SWOJE 
NIESPODZIANKI / 


Zbigniew 
Nienacki 


Umówiłem się z Lusią w kawiarni „Telimena”, która znajduje 
się w pobliżu Ministerstwa Kultury i Sztuki. Na spotkanie przynio- 
słem Dziennik Jachtowy „Szkwała” i dziewczyna przepisała 
wiersz do swego notatnika. 

— To będzie wspaniała przygoda — cieszyła się na myśl o czeka- 
jącym nas letnim rejsie. — Rodzice myślą, że pojadę z nimi do 
Jugosławii. Ale ja wypłynę na poszukiwanie poety. Nareszcie 
w moim życiu zdarzy się coś ciekawego. 

1 jej blada zazwyczaj twarzyczka aż zarumieniła się z radości. 

— A nauka? Szkoła? — zapytałem. — Czy zdobywanie wiedzy nie 
wydaje ci się ciekawe? 


FATE Zak 
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WYDAWCA RSW „Pra Książka 
Auch” Młodzieżowa Agencja Wydawni 
cza 00-564 Warszawa, U. Koszykowa 60 
Telefony: Dyrsktor 28-08-73, Daał Vy 
dawniczy 29-35-52 Prenumerata krajo 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58.50 
x, półroczna 117 4, roczna 24 m. Od 
instytucji i szkół z miast wojewodrneń 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłączne 
miejscowe oddziały | delegatury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w termwe do 25 
listopada na rok następny Od mstytuc. 
szkół, w Miejscowościach, gdzie mie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Praca-Ksząż- 
ka-Ruch” oraz od wszystkich przanumera 
torów indywidualnych prenumeratę 
przyjmują wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztawo telekomunikacyjne oraz listo- 
nosze w terminie do 10 dnia maesiącz 
poprzedzającego okres prenumeraty. 
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Prenumeratę ze zięcemem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od pre 
numeraty krajowej, przejmuje RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, Centrata Kolportazu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 23. 
00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 
w terminach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35045. 


Opracowanie graficzne 


Szariota Pawel 


Redakcja techn:czna 
Małgorzata Kula 


DRUK: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego”, Warszawa 


Nr zam. 2813/G s3 


— Owszem. Ale nie aż do tego stopnia. Uczę się dość dobrze, 
chociaż w ubiegłym roku trochę się opuściłam. Jak mówi moja 
matka, „wpadłam w złe towarzystwo”. Wspomniałam panu, że 
nawet z domu uciekłam. Ale teraz jest lepiej. Jadę na samych 
czwórkach. No, to zaledwie pierwsza licealna... 

Rozmawialiśmy ze sobą jeszcze dziesięć minut, potem ona 
pożegnała mnie, obiecując, że wkrótce zadzwoni, bo jest cieka- 
wa, czego dowiem się od pani Gromskiej. 

— Wolałabym, żeby i ona niczego nie pamiętała — rzekła na 
odchodnym. — Bo wtedy ominie mnie rejs jachtem. 

A gdy wyszła z kawiarni, zadzwoniłem do pani Dołęgowskiej 
i umówiłem się z nią na późny wieczór na spotkanie w tej samej 
kawiarni za dwa dni. Odkładając słuchawkę miałem uczucie, że 
jestem zdrajcą. Uznałem jednak, że nie wolno mi inaczej postąpić. 

Nazajutrz ze swego biurka zatelefonowałem do banku PKO, 
prosząc o połączenie mnie z panią Joanną Gromską, bo tak — 
zgodnie z relacją Lusi — nazywała się obecnie Joanna Ziębicka, 
żeglarz, członek załogi „Szkwała”'. 

Usłyszałem głos kobiecy o przyjemnym brzmieniu, ale bardzo 
urzędowy w tonie. Zdawało mi się, że gdzieś z daleka słyszę także 
stukot maszyn do liczenia i natychmiast wyobraziłem sobie suchą 
panią w okularach, podliczającą czyjeś wydatki i oszczędności. 

W krótkich słowach streściłem swoją sprawę. 

— Przykro mi, ale nie pamiętam nazwy wioski, gdzie mieszkał 
ten poeta — odpowiedziała. — Mówiłam to już koledze Śliwowskie- 


Dokończenie na str. 7 


